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Wasżmo 


Nowe ataki sowieckie nad rzeką Seret) Strach przed inwazja w Angi 
odparto w ciężkich walkach 


M:e'scowe ataki nieprzyjacieiskie pod Kowiem załamały się. — We Włeszech 
nie było żzdnych większych dzałań bożowych 


Z Kwatery Głównej Fiihrera, ' 
| froncie gęsto następującymi po 
Sił sobie falami. We współdziałaniu 
|z niemieckimi i rumuńskimi ze- 


dnia 5. V. 1944. 
Naczelne Dowództwo 
Zbrojnych podaje: 


Pod Sewastopolem niemieckie ' 


samoloty bojowe atakowały sta- 


nowiska artylerii nieprzyjaciel- | przy czym nieprzyjaciel 


przez cały dzień na wąskim 


społami samolotów bojowych 
odparte je w zaciętych walkach, 
stracił 


skiej ż zniszczyły 26 miotaczy. | liczne czołgi. 


W walkach powietrznych myśliw 


ce zestrzeliły 14, samoloty bojo- | zespoły 
we 15 samolotów nieprzyjaciel- | atakowały 


Ubiegłej nocy silne niemieckie 
samolotów bojowych 
kilka kolejowych 


skich. Przy tym szczególnie się stacji towarowych bolszewików 
odznaczył ponownie porucznik |na północnej Ukrainie. 


Lambert. 


Na wschód od rumuńskiego | Kowla gwałtowne, 
atakowali | przez samoloty bojowe, miejsco- 


Seretu bolszewicy 


zachód od 
wspierane 


Na południowy 


Z 


Nieprzyjacielski atak ożciążający 
pod Witebsk. rm 


Niespodziewane natarcie bolszewików 
* spełzło na niczym 


BERLIN. (DNB). Podane w ostat- 
nich dniach w komunikacie sił 
ebrojnych bolszewickie ataki po 
obu stronach Witebska odnoszą się 
głównie do miejscowych natarć 
odciążających, 1 natarć mających 
na celu nawiązanie łączności z 
bolszewickimi bandami, które usi- 
łują na zapleczu frontu w błotach 
i lasach przeciwstawiać rozpaczli- 
wy opór akcji ozzyszczającej, pro- 
wadzonej przez oddziały niemiec- 
kie i krajowe. 

Pomimo tak ograniczonych ce- 
lów, ataki te były częściowo bar- 
dzo silne i doprowadziły, zwłaszcza 
na wschód od Połocka, do ostrych 
walk, W ubiegłą sobotę udało się 
ponownie, atakującym wczesnym 
rankiem, bolszewikom wtargnąć 
do przednich niemieckich okopów. 
Większa ilość bolszewików zdołała 
przejść most i wzięła od tyłu pod 
ogień załogę przyległego niemiec- 
kiego stanowiska. Oberfeldwebel 
Kothmeier z Sebach w Badenii, do- 
wódca plutonu w badeńsko-wesż- 
falskim pułku grenadierów, zaryg. 


lował się na stanowisku, wspólnie. 


z 20 grenadierami i jednym dzia- 
łem przeciwpancernym. Kontakt z 
batalionem został przerwany wsku 
tek silnie wezbranej rzeki, do któ- 
Tej przylegało stanowisko ryglowe. 
Jednakże 44-letni grenadier Ried- 
ler ze Steingräb przepłynął, pod 
silnym ogniem nieprzyjacielskim, 
rzekę w celu zażądania pomocy. 
Z chwilą, gdy po krótkim czasie 
<amilkły wszystkie karabiny ma- 
szynowe, przystąpił około poludnia 


Głos rumuński o sytuacji pa 


oberfeldwebel ze swymi ludźmi do 
kontrataku. Po ostrej walce udało 
się Rothmeier'owi przy współdzia- 
łaniu przysłanego przez batalion 
oddziału szturmowego przerwać 
pierścień okrążający 1 ponownie 
obsadzić starą linię frontu. Wszel- 
kie kontrataki nieprzyjacieła, któ- 
ry poniósł wielkie straty w lu- 
dziach i stracił niezliczony mate. 


riał wojenny, pozostały bez skut. | 


ku. 

Na sąsiednim odcinku spostrzegł 
działonowy działa przeciwpancer- 
nego, podoficer Stark z Bieberach, 
niespodziewanie 
siedem sowieckich czołgów. Z zim- 
ną krwią pozwolił on zbliżyć się 


stalowym kolosom na dogodną od-, 


ległość. Następnie już pierwszy 
strzał rozniósł wieżę najbardziej 
wysuniętego do przodu czołgu. 
Siedmioma następnymi strzałami 
unieszkodliwił podoficer wspólnie 
z dzielną załogą, znajdującą się 
pod silnym obstrzałem nieprzyja- 
ciela, trzy następne czołgi. Przy 
pomocy dobrze wycelowanych gra- 
natów rozpędzili strzelcy pancerni 
wyskakujących z czołgów nieprzy- 
jacielskich strzelców. W między- 
czasie piąty czołg padł ofiarą cel- 
nego strzału artylerii niemieckiej, 
oraz szósty czołg wpadł na minę. 
Tylko siódmy czołg bolszewicki 
zdołał zbiec. Przez zdecydowane i 
szybkie działanie obsługi działa 
| przeciwpancernego zniweczono nie- 
przyjacielski zamiar osiągnięcia w 
tym miejscu sukcesu, mającego być 
wynikiem zaskoczenia. 


litycznej 


obecnej chaw:Aà 


BERLIN. (DNB). Gazeta „Uni- 
versal“ opublikowała przegląd 
sytuacyjny swego berlińskiego 
korespondenta, który pod motto 
„w przededniu inwazji“ posta- 
wił twierdzenie, że według po- 
glądu na Wilhelmstrasse dzisiaj 
przemówi tylko broń. Chociaż 
Niemcy, tak wywodzi korespon- 
dent, przez lata dążyły rzetelnie 
do osiągnięcia porozumienia 
z Anglią i nie miały żadnych 
problemów nolitycznych z naro- 
dem USA. to jednak obecnie są 
one przekonane o żądzy niszczy- 


linie uważane jako pewny i nie- 
"odwołalny fakt. Na załamanie 
anglo - amerykańsko - bolszewie 
kiej koalicji nie liczy się już tu 
'choćby z tego względu, że wed- 
ług tutejszego poglądu, te same 
ręce trzymają za kulisami w 
Moskwie, Londynie i Waszyns- 
jtonie końce sznurów, poruszają- 
cych politycznymi marionetka- 
mi. W przededniu inwazji panu- 
je w Berlinie przekonanie, że 
niemożliwe jest już złagodzenie 
tarć politycznych problemów. 


i że CME Uważa się tu, że jest i P 
cielskiej przeciwnika. Anglo- : ę tu, że jest to niebez 


amerykaństie ji bolszewickie | PIECZNA iluzją sądzić, iż znaleść 
zamiary n'szczycielskie wobec |se może jakaś inna alternaty- 
narodów. europejskich sa w Ber- |wa, jak przetrwać lub zginąć. 


we ataki sowieckie załamały się 


obszar. miasta w Budapeszcie. 


w skoncentrowanym ogniu nie- |Zestrzelono 4 z atakujących sa- 


mieckiej broni. 


krwawe straty. 


Nieprzyjaciel | mołotów. 
poniósł tu szczególnie wysokie ' 


Podczas nalotów _półnecno- 
amerykańskich zespołów na za- 


We Włoszech poza ożywioną jjęte obszary zachodnie i na 


obustronną działalnością oddzia” 
łów wywiadowczych i zaczep- 
nych nie było żadnych więk- 
szych działań wojennych. Ubieg- 
łej nocy słabszy zespół bombow- 
ców nieprzyjacielskich zrzucił 
bomby kruszące i zapalające na 


obszar północno-zachodnich Nie- 
miec strącono w dniu wczoraj- 
szym 11 samolotów. Odosobnio- 
ne brytyjskie samoloty zrzuciły 
ubiegłej nocy bomby na obszar 
'Kolonii i Mannheimu. 


merykańska łacina lotnicza 


Amery.ańskie rozk:zy dzienne przeciw prz saj- 
nym sprawozidaniom załsg ameryk.ńisxkich samo- 


iutów. 
kańsxich 
BERLIN. (DNB). Jak donosi pe- 


wien korespondent hiszpański, sta. ' 


cjonowani w Anglii lotnicy 8-mej 
i 9-ej amerykańskiej flotylli lotni- 
czej wezwani zostali przez swe na- 
czelne dowództwo w rozkazie dzien 
nym de zaniechania przesady w 
sprawozdaniach na temat swoich 
walk. Całkowity brak obiektywiz- 
mu w sprawozdaniach lotników, 
którzy powracają z lotu przeciwko 
nieprzyjacielowi irytuje — jak mó- 
wi się w rozkazie wojskowym — 
opinię publiczną w Stanach Zjed- 
noczonych, 


W ten sposób wychodzi z mia- 
rodajnego źródła potwierdzenie 


nadjeżdżających | faktu, iż istotnie jeśli chodzi o ze- 


strzelone rzekomo niemieckie apa- 
raty myśliwskie przez lotnictwo 
amerykańskie mamy do czynienia 
z cyframi, wziętymi z fantazji. 
Tymi astronomicznymi często cyf- 
rami starali się lotnicy amerykań- 
scy już od dawna zatuszować ros- 
nącą krzywą strat swych myśliw- 
ców, a przede wszystkim swych 
bombowców. Prawie zawsze, kiedy 
Amerykanie sami ponieśli ciężką 
porażkę, uciekali się oni do kłam- 
stwa o rzekomym zestrzeleniu licz. 
nych niemieckich myśliwców. Przy 
swojej wrodzonej skłonności do 
przesady nie było dla nich ciężko 
zgłaszać często zniszczenie kilku- 
set niemieckich myśliwców w jed- 
nej bitwie powietrznej. Również 
Bo ostatnim obfitym w straty ata- 
xu terrorystycznym na Berlin' roz- 
poczęli lctnicy amerykańscy na- 
tychmiast po wylądowaniu prze- 
mawiać zwykłym swoim językiem 
lotniczym i puścili pogłoskę o sza- 
lenie wysokiej liczbie  zestrzelo- 
nych niemieckich samolotów myś. 
liwskich i niszczycielskich. 

W związku z tym ciekawy jest 
artykuł angicjskiego czasopisma 
lotniczego „Flight“, który otwarcie 
mówi o powątpiewaniu angielskich 
Sfer lotniczych w amerykańskie 
sprawozdania o zestrzelonych sa- 
molotach. Artykuł wychodzi z tezy 
angielskich rzeczoznawców, że po- 
dawane przez Amerykanów liczby 
zestrzelonych samolotów wydają 
się niemożliwe wobec rzekomo 
znacznie bardziej umiarkowanych 
cyfr, podawsnych przez brytyjskie 
lotnictwo. Zdaniem autora prawda 
znajduje się przypuszczalnie mię- 
dzy tymi obydwoma ostatecznoś- 
ciami. Angielskie czasopismo lot- 
nicze nie może jednakowoż zataić 
tego, że sposób składania przez 
Amerykanów sprawozdań wzbudza 
poważne wątpliwości („The most 


kngieiska kr tyka sprawozdań amery- 


iotników 


severe critics“), chociaż nie wątpi 
się w „dobrą wolę* amerykańskich 
lotników. Wprawdzie autor pró- 
buje do pewnego stopnia ratować 
honor lotników amerykańskich, 
opisując obszernie amerykańskie 
metody działania bojowego i usi- 
łuje w ten sposób wytłumaczyć 
część rzekomych amerykańskich 
sukcesów. Jednakowoż w dalszej 
części swoich wywodów musi on 
sam przyznać, że kombinacje jego 
na bardzo chwiejnych opierają się 
podstawach. Skoro istotnie jakiś 
niemiecki myśliwiec został zestrze- 
lony „wówczas oczyvłiście bardzo 
ciężko jest ustalić, który z wielu 
strzelców pokładowych, którzy ©- 
strzeliwali niemieckiego lotnika, 
ze owo zestrzelenie jest odpowie- 
dzialny. Wówczas jest rzeczą moż- 
liwą, że więcej żołnierzy, obsługu- 
jących karabin maszynowy zgła- 
szą równocześnie pretensje do 
owego jednego zestrzelonego samo-\ 
lotu. Również ze względu na wy- 
sokość, ną której rozgrywają się 
bitwy powietrzne oraz ze względu 
na podniecenie w czasie walki nie 
można również dokładnych poda- 
wać liczb. Albowiem nieprzyjaciel- 
ski myśliwiec, lecący prostopadle 
w dół, niekoniecznie runie na zie- 
mię, lecz może tylko czyni manewr 


OKHOLM. „Göteborger 
Handels- und Schiffahrts- 
zeitung“, zatem gazeta, której 


anglotilskie nastawienie ogólnie 
jest znane, publikuje obraz na- 
strojów, nakreślony przez swe- 
go londyńskiego korespondenta, 
obraz, który pod wielu względa- 
mi zasługuje na uwagę. Szwedz- 
ki obserwator, który nigdy ina- 
czej nie spoglądał na świat jak 
tylko przez czysto brytyjskie 
okulary, pisze dosłownie: „Zdaje 
się, że tym razem sprawa przed- 
stawia się poważnie. Miliony lu- 
dzi spaceruje po wyspie brytyj- 
skiej, a obawa ściska ich gardło. 
Mają oni swoich bliskich, któ- 
rzy pewnej nocy mają wziąć 
udział w wielkiej awanturze. 
Ludzie zdają sobie sprawę, że 
niektórych przyjaciół i zuajo- 
mych widzą być może po raz 
ostatni. Przeżywana już od prze 
szło czterech lat wojna, która 
na tak wiele twardych prób wy- 
stawiła Anglików, staje się obec 
nie wskutek obawy, czającej się 
wśród milionów rodzin, straszli- 
wą rzeczywistością". 

Następnie korespondent opisu- 
je życie w Londynie: „Znowu 
jest wiosna, ale nie zwyczajna 
wiosna., Picadilly i Leicester 
Square nie są tak hałaśliwe, jak 
dawniej. Gwar ucichł a zwykły 
ścisk zniknął, tak że wieczorem 
można szybko przejść bez po- 
trzeby torowania sobie drogi 
łokciami. Londyńczycy wyglą- 
dają w blaskach wiosennego 
słońca nieco zmęczeni a także 
trochę obdarci. Z dawniejszej 
elegancji niewiele pozostało. 
Gentlemeni noszą wystrzępione 
ubrania, kobiety pokazują gołe 
od wiosennego zimna poczerwie- 
niałe nogi. Pończochy stały się 
rzadkością. Jeździ się autobusa- 
mi i kolejką podziemną. Cztery 
lata wojny podkopały zdrowie, 
chociaż nie całkiem zabiły ko- 
niecą kokieterię. Dają się odczu- 
wać długie dn? żmudnej pracy 
i skąpe jednostajne pożywienie". 

Ponuro wvsląda nakreślo * 
nrzez szwedzkiego dziennikarza 
obraz podziemnego życia w ko- 
lajkach podziemnych. Noc w 
noc, podobnie jak w cieżkich 
czasach w r. 1940/41 szukaja 
dziesiatki tysiecy Londvńczyków” 
schronienia na stacjach koleik* 


dla uniknięcia ognia bombowców | podziemnej. Wiekszość z nich ta 


i nieco później ukaże się znowu w 
innym miejscu. Tymczasem ten 
nieprzyjacielski myśliwiec zanoto- 
wany został już przez kilku strzel- 
ców z obsługi karabinów maszy- 
nowych jako zestrzelony. Czaso- 
pismo cytuje następnie słowa an- 
giel./iego obserwatora Mr. Peter 
Masefiełd'a, który niedawno brał 
udział w amerykańskim ataku 
dziennym i widział kilka zestrze- 
lonych amerykańskich bombow- 
ców, nie zauważył jednak zestrze- 
lenia ani jednego myśliwca nie- 
mieckiego. 


Wspomniana krytyka brytyjska 
chełpliwie podawanych przez Ame- 
rykanów liczb mówi sama za sie- 
bie, a wspomniany na początku 
rozkaz dzienny amerykańskiego 
naczelnego dowództwa stacjonowa- 
nych w Europie amerykańskich sił 
lotniczych dokonywuje reszty jeśli 
chodzi o okazanie całemu świątu 
nieumiarkowania komunikatów a- 
merykańskich o masowo zestrzeli- 
wanych myśliwcach niemieckich. 
Chociaż więc kierownicze czynniki 
lotnictwa amerykańskiego zmuszo- 
ne swoim pilotom zarzucać „„cał- 
kowity brak obiektywizmu”, ame- 
rykański generał.major Dolittle, 


hAAAAADAAAAAARAAAAAAAAAAAAAAARAAA: 


szef 8-mej amerykańskiej flotylli 
powietrznej w Anglii nie wstydzi 
się w opublikowanym przez siebie 
przed kilku dniami bilansie mie- 
sięcznym wyników wojny powie- 
trznej w kwietniu operować znowu 
fantastycznymi liczbami zniszczo- 
nych rzekomo niemieckich samolo- 
tów. 

Niewątpliwie opiera on się w 
tym wypadku znowu na sprawo- 
zdaniach swoich pilotów, sprawo- 
zdaniach, które — jak twierdzą 
sami Amerykanie — pełne są prze- 
sady. Lecz widocznie pan Dolittle 
nie ma innego wyjścia, by uspra- 
wiedliwić wysokie straty swoich 
eskadr. Straty te osiągały w kwiet- 
niu rekordową cyfrę 1392 samo- 
lotów. 

Tym większe będzie zdziwienie 
Dolittle w najbliższym czasie, kie- 
dy jego eskadrom terrorystycznym 
przeciwstawią się znowu z jak naj- 
większą zaciekłością zniszczone już 
według jego mniemania niemieckie 
zespoły myśliwskie. Wystawią mu 
one inny rachunek aniżeli ten, jaki 
on skonstruował na podstawie 
meldunków swoich pilotów. 


stali goście, znają się wzajemnie 
od lat i od niepamiętnych cza» 
sów nie spali we własnym łóż- 
ku. Gdy ostatni pociąg opuści 
halę, ludzie rozściełają koce i po 
duszki i układają się gęsto ściś- 
nieni do snu. Rankiem panuje 
na dworcach kolejki podziemnej 
zaduch przypominający nieprze= 
wietrzone sypialnie. Ludzie roz- 
bierają się i ubierają się bez 
żenady. kobiety czeszą swe dzie- 
ci. Z dawnego heroizmu, który 
w latach 1940/41 można było na 
każdym spotkać kroku, nie wie- 
le pozostało. Za to nie milkną 
narzekania na zdziczenie mło- 
dzieży. 

Zdaniem szwedzkich korespon- 
dentów nadejdzie dzień wielkie- 
go porachunku socjalneso, gdy 
żołnierze powrócą z pola. Po- 
słanka do parlamentu, Irena 
Ward, która niedawno powróci= 
ła ze Środkowego Wschodu do 
Anglii, odniosła „wyraźne wra- 
żenie” , że młodzież w mundu- 
rach sama zamierza decydować 
o swoim losie. Żołnierze nie ma- 
ją już zaufania do parlamentu. 
Żołnierza brytyjscy w Kairze 
utworzyli z własnej inicjatywy 
marlament i wybrali rząd re- 
form, który ma wypracować 
wytyczne dla stworzenia lepszej 
nrzyszłości. Kiedy zarówno wła= 
dze cywilne jak 1 wojskowe 
ogarnął lęk, nazwę parlam -*1 
wąstoniono nazwą „k'ubu dysku- 
svjnego'". _ 

Po określeniu tych epizodów k 
respondent szwedzki stwierdza: 
„Co do nurtujących w narodzie 
angielskim prądów nie ma żad- 
nej wątpliwości. Jedynie tylka 
oczekiwanie inwazji powstrzy= 
muje jeszcze nagromadzone nie- 
zadowolenie społeczne. Ludzie 
milczą i czekają. Inwazja usuwa 
wszystko w cień, a trwożliwe 


| syczekiwanie, kto przeżyje wiel 


zą awanturę. utrzymuje wszyst- 


kich w ryzach, ` 
Rzecz zs»dziwiająca, że tego 
radeoiu sprawozdanie przepuś- 


riła cenzura. Nie wymaga ono 
wcale komentarzy. 
ALAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAJ 


Rozgromienie cddziełów 
czungkizgskich - 
na fro.cie Honan 


Wielkie straty przeciwnika 


SZANGHAJ. (DNB). W czasie 
szybkiego ścigania cofających się 
wojsk czungkingskich rozgromiły 
siły wojenne japońskie na fron- 
cie Honan w ciągu 2 tygodni 
ogółem 7 dywizyj przeciwnika 
o liczebności około 60.000 ludzi, 
przy czym utracił on przeszło 
15.000 żołnierzy. Wśród nich znaj 
duje się zastępca dowódcy armii 
i2 dowódców dywizji. Rozgro- 
mione dywizje należały do 85, 
15, 78 i 12 armii. 

Usiłowania oddziałów czung= 
kingskich wpłynąć na zmianą 
szczęścia wojennego przez nie- 
zważające na straty rzucenie re- 
zerw w bitwę były nada- 
remne. 

Według korespondenta wojen- 
nego agencji Domei w szybkim 
dokonywaniu tych operacyj w 
wielkim stopniu uczestniczyła ja 
nońska broń powietrzna. Ataki 
oowietrzne były prowadzone w 
jaknajściślejszym kontakcie z od 
działami lądowymi. 25 eskadr 
vowietrznych japoftxich znisz= 
czyło urządzenia obronne, któ- 
-vch budowa była dziełem pra- 
cy dwuch lat. 
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Także i na Wschodzie 
znajduje się Silne lotnictwo myśliwskie 


W kwietniu zestrzelene na froncie wschodnim 1319 samolotów sowieckich przy 


stracie własnych 166 maszyn. 


BERLIN. (DNB). Niemieckie 
samoloty myśliwskie i bojowe 
oraz artyleria przeciwłotnicza 
zniszczyły w ciągu kwietnia na 
froncie wschodnim 1219 samolo- 
tów sowieckich. W przeciągu 
tych czterech tygodni stracono 
jedynie 106 własnych maszyn 
Powyższy komunikat rzuca snop 
światła na sytuację wojny po- 
wietrznej na wschodzie, która 
nie tylko jest nieprzyjemną dla 
wschodniego przeciwnika  Nie- 
miec, lecz także od pewnego cza- 
su przyprawia o ból głowy sze- 
fów brytyjskiego i amerykań- 
skiego lotnictwa w Europie. 

Anglo-amerykańskie siery lot- 
nicze kurczowe mianowicie czy- 
nią wysiłki, by wysokie straty 
samolotów podczas ataków*terro 
rystycznych na obszar Rzeszy 
— miesiąc kwiecień np. przy- 
niósł rekordową liczbę strat bry- 
łyjsko - amerykańskich samolo- 
tów przez zniszczenie 1392 ma- 
szyny nieprzyjacielskie — wytłu 
maczyć w ten sposób, że stale 
silna obrona myśliwców w Rze- 
rzy stała się możliwa tylko przez 
łciągnięcie licznych eskadr nie- 
mieckich myśliwców ze wscho- 
du. Oczywiście Brytyjczykom 
l Amerykanom nie sprawiało 
wielkiej trudności znaleść uspra- 
wiedliwienie z sytuacji, która 
dla nich była niemiłą. 

Niedawno temu sam marsza- 
łek brytyjskiego lotnictwa Har- 
ris wyraził tego rodzaju nieistot- 
ne kombinacje, oświadczając 
chełpliwie, iż jest to dziełem an- 
gielskich I amerykańskich ata- 
ków lotniczych na zachodzie, że 
Niemcy nie posiadają już silne- 
go lotnictwa na froncie wschod- 
nim. Widoczną jest przy tym 
rzeczą, że obok wysiłków wytłu- 
maczenia w jakikolwiek sposób 
społeczeństwu nieprzyjacielskie- 
mu niespodziewanie . wysokich 
strat w samolotach w ostatnich 
czasach, odgrywała tutaj też 
pewną rolę sprawa polityczna. 
Harris chciał wobec żądanego 
już oddawna przez Stalina „dru- 
giego frontu“ wmówić w Sowie- 


ty, że wzmożona działalność an- 


glo-amerykańskich eskadr bom- 
bowych odciążyła też bezpośred- 
nio Sowiety, które obecnie z nie- 
licznymi tylko oddziałami nie- 


lotów nie umniejszyło wysokich strat 


| mieckich myśliwców mają do 
czynienia, 

Owe wynurzenia Harris'a wy- 
rażnie nie podobały się Sowier 
tom. Bolszewicy wiedzą lepiej, 
aniżeli marszałek brytyjskiego 
lotnictwa, że walczące na fron- 


„lcie wschodnim oddziały niemiec- 


I kiego lotnictwa działają nadal tak 

jak i poprzednio z niezłomną siłą 
i że na wszystkich oqcinkach 
szerokiego frontu lotnictwo to 
zadaje stale potężne ciosy. Dla- 
tego też sowiecki generał Fedo- 
row, posiadający tytuł „bohatera 
Związku Sowieckiego“, sprosto- 
wał w energiczny sposób słusz- 
ność twierdzenia Harrisa mó- 
wiąc: „Lotnictwo niemieckie na 
froncie wschodnim jest tak sa- 
mo silne jak dawniej. 


Jak w istocie wygląda rzeko- 
me osłabienie lotnictwa niemiec- 
kiego na wschodzie, świadczą roz 
maite fakty, które właśnie w 
ostatnich czasach wycisnęły swe 
piętno na obliczu wojny po- 
wietrznej na Wschodzie. Prawie 
codziennie komunikat Naczelne- 
go dowództwa donosił o inter- 
wencji silnych oddziałów nie- 
mieckiego lotnictwa w ciężkich 
walkach odpierających. Nawet 
przy niesprzyjających warun- 
kach atmosferycznych lotnicy 
niemieccy utrzymywali kontakt 
z nieprzyjacielem i znaczne 
przynosili odciążenie swoim ko- 
legom z wojsk lądowych przez 
silne ataki na czołgi, kolumny 
samochodów, stanowiska dział, 
skupienia wojsk, zajęte przez 
nieprzyjaciela miejscowości, ©- 
biekty kolejowe i t. p. Obok te- 
go ożywiła się też w ogromny 
sposób lotnicza operatywna dzia 
łalność wojenna przez skoncen- 
trowane ataki silnych oddziałów 
niemieckich bombowców na So- 
wieckie centra, gromadzące po- 
siłki. I tak jedynie tylko w kwiet 
niu lotnictwo niemieckie prze- 
prowadziło 12 tego rodzaju 
wielkich ataków. 

A jakżeż wygląda sprawa z 
domniemanym zmniejszeniem się 
niemieckiego lotnictwa myśliw- 
skiego na wschodzie? Mówią 
o tym liczby zestrzelonych sa- 
mołotów sowieckich w ubiegłym 
miesiącu, które to liczby nie 


Gdy Japonia przestała 
izolować sią od świata 


Dnia 26 listopada ubiegłego 
roku japoński naród mógł po- 
święcić swą pamięć , pewnemu | 
wydarzeniu, które w jego histo- 
rji miało rozstrzygające znacze- 
mie. Tego dnia mianowicie mi- 
jało 75 lat od czasu jak mikado 
przeniósł swoją siedzibę z Kio- 
to, „stolicy zachodu*, do Jedo, 
które odtąd otrzymało nazwę 
Tokio, „stolicy wschodu”. Wraz 
z tym rozpoczął się okres Meiji 
Tenno, który położył Kres szo- 
gunatowi domu Tokugawa i za- 
początkował rozwój, który dał 
możność Japonii z jej komplet- 
nego odosobnienia i izolacji wo 
bec zagranicy stać się współcze- 
snym wielkim i militarnym mo 
carstwem od czasu jak Tenno 
Mutsu przystąpił do przekształ- 
cenia kraju podług amerykań- 
skich i europejskich zasad. O- 
becnie minęło 90 lat, jak baku- 
fu, rząd szoguna w dniu 31 
marca 1854 r. zmuszony był za- 
akceptować na żądanie amery- 
kańskiego commodore Perry ów 
układ, który otwierał dla Ame- 
rykanów porty Shimoda i Ha- 


kodate a w gruncie rzeczy stał 
się impulsem do tego rozwoju 
iJaponii, który osiągnął teraz 
swój szczytowy punkt na po- 
czątku wielkiej walki o Pacy- 
fik. 

Już od przeszło tysiąca lat szo 
gunowie, pochodzący z zapra- 
wionych w rzemiośle wojen- 
nym rodów, które na północy 
kraju wiedli wojny przeciw 
pierwotnym mieszkańcom, trzy 
mali w swych rękach ster wła- 
dzy. Od 1600 r, kiedy wielki 
Iycyasu założył szogunat domu 
Tokugawa, mikado był pozba- 
wiony wszelkiej zwierzchniej 
władzy. Nie można powiedzieć, 
by rządy domu Tokugawa były 
ze szkodą dla wyspiarskiego kra 
ju; co najmniej — jego rozkwit 
gospodarczy został przyśpieszo- 
ny i członkom domu Tokugawa 
zawdzięczał kraj przeszło 250 
lat trwałego pokoju, dzięki któ 
remu możliwym stał się rozwój 
wysokiej kultury. Natomiast za- 
niedbana została siła zbrojna i 
obrona kraju, — bowiem zagra- 
niczna polityka szogunów Toku- 


| s: wiełu zniszczonych na 


ziemi samolotów nieprzyjaciel- 
skich oraz maszyn zestrzelonych 
przez jednostki marynarki wo- 
jennej. Naprzekór wszelkim an- 
gielskim twierdzeniom stanowią 
one dobitny dowód  niezmniej- 
szonej siły odpornej eskadr nie- 
mieckich myśliwców na Wscho- 
dzie. 

Należy przy tym uwzględnić, 
że krzywa sukcesów niemiec- 
kich myśliwców zależna jest 
oczywiście stale od siły nieprzy- 
jacielskich ataków. Jeśli chodzi 
o rezultaty kwietniowe, należy 
zaznaczyć, że cyfra 1319 znisz- 
czonych samolotów sowieckich 


stanowi szczególnie wysoki od“ 


setek rzuconych do walk nie- 
przyjacielskich sił lotniczych. 
Własne straty niemieckie pozo- 
stają w porównaniu ze wspom- 
nianymi stratami nieprzyjaciel- 
skimi w całkowicie znośnym sto 
sunku i są nadzwyczaj niskie. 
Przykłady: 1.IV stosunek wyno- 
sił 45:7, 2.IV. — 50:1, 7.IV. — 
87:3, 8.IV — 67:7, 11.IV. — 20:1, 


15.IV. — 56:0, 19.IV. — 66:1, 
22.IV. — 26:2, 1 24.IV. — 77:1. 
Ogółem straty niemieckie w 


kwietniu wynoszą około 8 proc. 
strat sowieckich. 

Ten zadziwiający fakt znajdu- 
je swe uzasadnienie po pierwsze 
w tym, że niemieccy lotnicy 
myśliwscy znacznie górują nad 
pilotami sowieckimi pod wzglę- 
dem wyszkolenia lotniczego, po 


drugie zaś w tym, że wielu spo- 


śród najlepszych ił najznako- 
mitszych niemieckich łotników 
myśliwskich, posiadających naj- 
wyższe odznaczenie za męstwo, 


Rzucenie do walki amerykańskich typów samo- 


znajduje się na froncie wschod- 
nim. Takie nazwiska jak Rall, 
Nowotny, Barkhorn i Hartmann, 
należące do lotników, z któ- 
rych każdy już ma poza sobą po- 
nad 200 zwycięstw w powietrzu, 
znane są całemu narodowi nie- 
mieckiemu. Lecz do tych czoło- 
wych asów doszło z biegiem cza- 
su wyborne i dzielne uzupełnie- 
nie. Wielu z tych młodszych lot- 
ników otrzymało w międzycza- 
sie również Krzyż Rycerski lub 
nawet Wieniec Dębowy. 

Swe wysokie straty w samo- 
lotach starali się bolszewicy w 
ostatnim czasie zmniejszyć przez 
coraz silniejsze rzucanie do wal- 
ki amerykańskich typów samo- 
lotów, które otrzymywali w trak 
cie amerykańskich dostaw broni 


do Związku Sowieckiego. Cie- 
kawą przy tym jest rzeczą, że 
były to przeważnie typy, któ- 


rych już sami Amerykanie nie 
używają. Lotnicy niemieccy 
udowodnili, że i z tymi typami 
samolotów mogą się uporać. 
Użycie w większych rozmiarach 
samolotów amerykańskich z -za- 
łogą sowiecką nie potrafiło w 
każdym razie zmniejszyć wyso- 
kości strat w sowieckich samo- 
lotach. 

Tak wygląda w rzeczywistoś- 
ci rzekome osłabienie lotnictwa 
niemieckiego na Wschodzie. Fak- 
tem jest, że obok lotnictwa 
myśliwskiego na Zachodzie kon- 
tynentu równjeż i na Wschodzie 
istnieje silna osłona niemiec- 
kich myśilwców, chociaż Harris 
i jego towarzysze chcieliby coś 
innego zasugerować swemu 
wschodniemu sprzymierzeńcowi. 


Zarządzenie odwetowe 
za rozstrzelanie Caristof.ni ego 
Odpowiedź rządu Vichy komitetowi algierskiemu 


VICHY. Komitet algierski ska- 'cuskiego patrioty, 


zał bezprawnie na śmierć i wy- 
wyrok na francuskim 


kazom marszałka Petain'a, sta- 
wiał opór angielsko-amerykań- ; 
skim okupantom. Jako odpo- | 
wiedź na rozstrzełanie tego fran 


konał 
pułkowniku Christofini, ponie- | 
waż ten, będąc posłusznym roz- 


gawa była wybitnie pokojową. 
Unikali oni wszelkich wojen- 
nych powikłań, wykazując jedy 
nie dążenie do jaknajwiększego 
izolowania Japończyków od ja- 
kiegokolwiek stosunku z zagra- 
nicą, ponieważ obawiali się, że 
trwały kontakt z innymi naro- 
dami może narazić na niebezpie 

czeństwo ustalony ustrój wewnę- 
trzny, w którym chcieliby trzy- 
mać naród. Przez zakaz budowy 
wielkich okrętów i opuszczania 
kraju, przez niedopuszczanie cu 
dzoziemców — jedynie przyby- 
łym do Japonii na początku 17 
stulecia Hollendrom zezwolonem 
było zachować faktorię na ma- 
łej wyspie Deshima przy Naga- 
saki, gdzie ci do końca panowa- 
nia szogunów Tokugawa miesz- 
kali jak więźniowie — starali 
się oni przeprowadzić odseparo- 
wanie kraju od zewnętrznego 
świata. 

Ta polityka izolacyjna szogu- 
nów Tokugawa nie mogła być 
dalej kontynuowana mniej wię- 
cej od końca 18 i początku 19 
wieku, kiedy zarówno carską 
Rosja jak i Stany Zjednoczone 
wystąpiły na widownię z rosz- 
czeniami w obrębie Oceanu 
Wielkiego. Rozpoczął się okres 
upadku władzy Tokugawa, któ- 
rzy zaczęli tracić wpływy skut- 


jak donoszą 
miarodajne siery w Vichy, rząd 
francuski zwołuje obecnie nie- 
zwłocznie sąd wojenny, ażeby 


wydać wyroki na przywódców 


zbrojnego ruchu dywersyjnego 
"w północnej Sabaudii, czego do- 
Mode nie stosowano. 


kiem wewnętrznych komplika- 
jcyj a szczególnie skutkiem od- 
działywania prądu literackiego, 
który już w 17 wieku sławił 
starojapońskie tradycje a cesa- 
rza jako syna nieba uznawał za 
jedynie prawnego władcę. 

Słabość Japonii nie mogła u- 
kryć się przed okiem cudzoziem- 
ców i stała się podnietą do udo- 
stępnienia kraju siłą. Jeszcze w 
ostatnich latach 18 wieku zajęli 
Rosjanie główną wyspę odkry- 
tego w r. 1634 przez holendra 
de Vries archipelagu Kurylskie- 
go, nie mogli jednak kontynuo- 
wać swych celów będąc zaabsor 
bowani europejskimi wojnami o 
niepodległość. Anglicy i Francu- 
zi również napróżno chwytali 
się różnych środków by kraj mi- 
kada udostępnić dla światowej 
komunikacji i światowego han- 
dlu. Zdawało się, że wrócił dla 
państwa wyspiarskiego dawny 
stan spokoju i izolacji. Ale na 
widowni zjawili się półmocni 
Amerykanie. 

Od samego początku Unia trzy 
nastu, w gruncie rzeczy całkiem 
małych, stanów na atlantyckim 
brzegu północnej Ameryki wy- 
kazywała rzucające się w oczy 
dążenie do rozszerzenia się siłą 


Metropolita Sergiusz 


był zdecydowanym przeciwnikiem 
bolszewizmu 


Na marginesie zamordowania wysokiego. dostoj. 
nika cerkwi prawosławnej 


Zamordowany w sobotę metro- 
polita Sergiusz miał iat 47 i był już 
w latach 1923, 1925 i 1930 więziony 
przez dłuższy czas przez Sowiety 
z powodu rzekomej antypaństwo- 
wej działalności, Kiedy bolszewicy 
okupowali kraje bałtyckie, przybył 
on do Rewia celem zaznajomienia 
się z tamtejszym życiem cerkiew- 
nym, przebywał tam jednakowoż 
krótki tylko czas, a następnie po- 
wrócił do Związku Sowieckiego. 

W czasie wybuchu wojny z bol- 
szewikami przebywał metropolita 
w Rydze i natychmiast po wyswo- 
bodzeniu w lipcu 1941 r. odprawił 
w cerkwiach prawosławnych nabo- 
żeństwa za wyzwolenie z pod bol- 


szewiekiego terroru. Metropolita 


zajął się natychmiast gorliwie od- 
budową prawosławnego życia cer- 
kiewnego; kiedy przy- cofnięciu 
frontu również na północy wiele 
set tysięcy Rosjan przybyło do 
Kraju Wschodniego, by szukać tu 
schronienia przed bolszewikami, 
uznał on za swoje najważniejsze 
zadanie w roztoczeniu opieki nad 
tymi ludźmi drogą wewnętrznej 
misji 3 kwietnia 1944 otworzył on 


iw Rydze obrady synodu prawo- 


sławnego, w którym wzięli udział 
wszyscy biskupi oraz wielu dostoj: 
ników cerkwi prawosławnej w 
Kraju Wschodnim. Podczas obrad 
wspomnianego synodu występowal 
on w najostrzejszy sposób prze- 
ciwko .bolszewizmowi. 


Zatopiono jeden krążownik 
i ciężko uszkodzeno dwa lotniskowce 
Nowy sukces japońskiego lotnictwa 


TOKIO. (DNE) We wtorek po 
południu cesarska kwatera główna 
podała do wiadomości, że japońska 


flota powietrzna zatopiła jeden nie. į 


przyjacielski krążownik, oraz cięż- 
ko uszkodziła dwa nieprzyjaciel- 
skie lotniskowce, ponadto zestrze- 
liła również 30 nieprzyjacielskich 
samolotów w czasie działań bojo- 
wych w dniu 27. 4, 30. 4.4 1. 5. 
w okolicy Hollandii (Nowa Gwinea) 
i wyspy Truk. 

Komunikat brzmi: 

„W dniu 27. IV. zatopiła japońska 
flota powietrzna, która zaatakowa- 
ła przed zachodnim wybrzeżem 
Hollandii pewien nieprzyjacielski 
oddział wypadowy, jeden nieprzy- 
jacielski krążownik i uszkodziła 
ciężko jeden inny wielki okręt wo- 
jenny, który prawdopodobnie jest 


lotniskowcem. 

„W dn. 30. IV. rozpoczął nieprzy« 
jacielski oddział wypadowy, który 
wynurzył się na wodach na potu- 
dnie od archipelagu Karoliny, bom 
bardowanie wysp Truka, które te 
bombardowanie miało miejsce w 
dn. 30. IV 4 1. V. oraz rozpoczął 
ostrzeliwanie artylerią okrętową w 
dn. 1. V. wyspę Mortlock, 

Japońska flota powietrzna I od- 
działy garnizonowe, które stanęły 
do walki x nieprzyjacielskim od- 
działem wypadowym, uszkodziły 
wspólnie jeden  nieprzyjacielski 
lotniskowiec, oraz zestrzeliły rów- 
nież ponad 30 samolotów nieprzy= 
jacielskich. 

Nieprzyjacielski atak spowodo- 
wał niektóre szkody w japońskich 
urządzeniach na ziemi“, 


(rój radny ozdobiony sierpem i młotem 


Oblicze nowej angielskiej mody 


SZTOKHOLM. Najnowsze an- 
gielskie tygodniki mody, które 
właśnie nadeszły do Sztokholmu, 
przedstawiają „inspirowane po so- 
wiecku“ kapelusze, bluzki i płasz. 
cze kozackie dla niewiast angiel- 
skiej plutokracji. Szczególnie pi- 
kantny jest strój ranny z jasnego 
jedwabiu, ozdobiony siernpem I mło 
tem, 

Przewodniczący angielskiej rady 
tekstylnej, sir Raymond Streat, 
eświądczył niedawno, że zasadni- 


istnienia Stany Zjednoczone się 
gały nawet poza teraźniejszy 
nadzwyczaj rozległy stan posia- 
dania, jakkolwiek wówczas właś 
ciwa działalność Kkolonizacyjna 
obejmowała załedwie dziesiątą 
część szerokości kontynentu. Te 
zaczątki wyraźnego imperializ- 
mu Stanów Zjednoczonych zna 
lazły w zaraniu 19 wieku swój 
dalszy ciąg w przeholowanych 
przedsięwzięciach w rodzaju 
wielkiej wyprawy przeciwalgier 
skiej w r. 1815. Był to czas, kie 
dy w Ameryce krążyło pyszał- 
kowate zdanie, że „idea amery- 


kańska  obiegnie świat jak 
grom“. 
Czterdzieste lata ostatniego 


stulecia na pięćdziesiąt lat na- 
przód zaznaczyły drogę teryto- 
rialnego wzrostu Stanów Zjedno 
czonych. Obok wypraw zbójec- 
kich na południu północnej Ame 
ryki i w środkowo amerykań- 
skim rejonie, największe znacze 
nie miała ekspansja na Ocean 
Spokojny. Amerykańscy misjo- 
narze zaczęli rozwijać napoły 
polityczną działalność na wys- 
pach Morza Południowego, sta- 
neli mocna stopą w Kantonie, 
przewędrowali przez Borneo i 
Oceanię, a w roku 1837 zamiesz- 


na wszystkie strony. Już w pierw | kały w Kantonie kupiec King 
szych dwudziestu latach swego! przybył żaglowcem na wyspy 


czy warunek dla odznaczenia an- 
gielskiej zdolności eksportu w dzie 
dzinie tekstylnej poleca na wyna- 
lezieniu nowych modeli, które mie 
mogą być tak przeciętne jak do- 
tychczas, lecz muszą być całkowi- 
cie oryginalne. Nowa angielska 
moda kobieca zdradzą z całą pew- 
nością, że Anglia chciałaby ponieść 
wszelkie trudy, aby zapewnić so- 
bie przyszły eksport przedmiotów 
mody kobiecej do zbolszewizowa- 
nej Europy. 


Liukiu i do teraźniejszego To- 
kio, by udostępnić Japonię dla 
handlu swego kraju. Jego zu- 
chwały plan nie udał się z po- 
wodu japońskiej uporczywości 
— wszędzie był przyjmowany 
wyraźnie wrogo. 

Piętnaście lat później warun- 
ki zaczęły układać się bardziej 
pomyślnie dla skorych do eks- 
pansji Amerykanów, którzy 
wraz z kolonizacją Kalifornii i 
przystąpieniem jej do Unii 9 
września 1850 r. stali się sąsia- 
dami Oceanu Spokojnego. W 
tym samym roku 1852, kiedy to 
późniejszy amerykański sekre- 
tarz stanu Seward, „najbardziej 
pomysłowy i znakomity mąż sta 
nu jakiego tylko mieli kiedykol- 
wiek yankees“ w pewnej na- 
tchnionej mowie chełpliwie prze 
powiedział, że wkrótce Pacyfik 
stanie się „światową areną“, 
główną widownią historii, zaś 
Unia decydującym czynnikiem 
wśród narodów ziemi, — odpły- 
nęła w miesiącu październiku 
amerykańska eskadra pod do- 
wództwem wypróbowanego już 
w wojnie meksykańskiej koman 
dora Perry do wschodniej Azji 
z poleceniem nawiązania przy- 
jaznych stosunków z Japonią. 
Okrążywszy przylądek Dobrej 
Nadziei Perry przybył najprz 
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W agitacji brytyjskiej rzuca 
się w oczy, jak bardzo starają 
się Anglicy uderzać w tony so- 
cjalne — jak to obecnie znów 
uczynił stary reakcjonista społe 
czny: Churchill — obwieszczając 
całemu światu, że Anglia już te- 
raz stara się o postęp socjalny, 
by uszczęśliwić nim naraz cały 
świat. „Wolni od biedy i oba- 
wy“ — jest tym hasłem, przy po 
mocy którego zainscenizowane 
mają być znowu jak i w pierw- 
szą wojnę światową zwodnicze 
obrazy, które później rozpłyną 
się jak fata morgana. 

W odniesieniu do Anglii moż- 
na stwierdzić, że jest tu tyle 
nierozwiązanych problemów, jak 
w żadnym innym państwie, roz- 
porządzającym takimi wielkimi 
bogactwami co Wielka Brytania. 
Na przykładzie jednego z takich 
problemów chcemy zobaczyć co 
myśli sam naród angielski o za- 
opatrzeniu żołnierza inwalidy i 
rodziny żołnierskiej. Nieuprze- 
dzony widz mógłby  przypusz- 
czać, że angielscy plutokraci są 
przynajmniej wspaniałomyślni w 
stosunku do tych ludzi i ich ro- 
dzin, którzy walczyli za ich sa- 
kiewki i poświęcali dla nich ży- 
cie i zdrowie. 

„Daily Herald", organ brytyj- 
skiej partii robotniczej, jest jed 
nak innego zdania. Mówi mia- 
nowicie o uciśnionych mniejszoś 
ciach w Anglii, ofiarach brytyj- 
skiej gnuśności i krótkowzrocz- 
ności — i do tych mniejszości 
zalicza rodziny żołnierskie. W 
dosłownym brzmieniu czytamy 
tam: ,„Obecnie stosowany system 
płac i pomocy skazuje żony licz 
nych żołnierzy na prowadzenie 
niegodnej, pełnej udręki i nie- 
spokojnej egzystencji. Bylibyś- 
my radzi spotkać kogokolwiek, 
ktoby twierdził, że państwo czy- 
ni wszystko w miarę swych moż 
liwości dia dobra żon i dzieci 
żołnierzy. Nie sadzimy, by jaki- 
kolwiek bądź członek jakiejkol- 
wiek bądź partii ważył się u- 
znać za usprawiedliwione zapo- 
mogi wypłacane rodzinom żoł- 
nierskim lub żołd wypłacany 
samym Żołnierzom. Wierzymy, 
łe każdy członek każdej partii 
ogarnięty jest w obliczu tej ano- 
malii uczuciem wahającym się 
między niesmakiem a oburze- 
niem. Im głębiej taki członek 
będzie badał sytuację, tym mniej 
przyjemnie i tym więcej roz- 
Eniewanym będzie się czuł w re- 
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rakterystycznych wypadkach, 
które zostały wyjęte z masy ana 
logicznie układających się wy- 
padków, a które świadczą, jak 
rodziny po zmarłych w czasie 
pełnienia służby wojennej ofi- 
cerach i żołnierzach pozostają 
bez jakiej kolwiek opieki. Pismo 
„Daily Sketch" z 16 stycznia 
1943 komunikowało o innym wy 
padku asocjalnego traktowania 
opieki nad pozostałymi rodzina- 
mi. I tu państwo uchyłliło się od 
swego obowiązku udzielenia za- 
pomogi wdowie po żołnierzu i 
jej dwom dzieciom, oświadcza- 
jąc, że śmierci jej męża nie moż- 
na nawiązać do służby wojen- 
nej. W rzeczywistości żołnierz 
zachorował na zapalenie otrzew 
nej, co spowodowało zgon — 
podczas służby. 

„Daily Herald“ z 8 lutego 1942 
donosił o losie żony pewnego 
żołnierza z oddziału artylerii 
przeciwlotniczej. Ma ona czwo- 
ro dzieci poniżej sześciu lat i o- 
czekuje piątego, ale niema mie- 
szkania. Zapomoga wydawana 
przez władze wojskowe jest tak 
mała, że nie mogła ona płacić 
komornego i musiała wyprowa- 
dzić się. Przed trzema miesiąca- 
mi złożyła podanie o zapomogę 
do pewnej instytucji dobroczyn- 
nej, ale nie otrzymała odpowie- 
dzi. Powoli musiała sprzedać 
całe umeblowanie i tak pewne- 
go dnia z czteroma małymi dzieć 
mi i dwoma funtami szterlingów 
gotówką znalazła się na ulicy. 
Położenie jej jest takie: jeżeli 
nie otrzyma zapomogi, nie bę- 
dzie mogła zapłacić komornego, 
nie może jednak otrzymać żad- 
nej zapomogi, jeżeli nie jest w 
stanie udowodnić, że pieniądze 
użyła na opłacenie komornego. 

Na tej samej szpalcie to samo 
pismo donosi, że w okręgu Eye 
i Suffolk utworzony został ko- 
mitet, którego zadaniem jest 
jaknajwiększe  uprzyjemnianie 
pobytu w Anglii kolorowym woj 
skom Stanów Zjednoczonych. 
„Kantyny i lokale z orzeźwiają- 
cymi napojami dla kolorowych 
urządzane są przez kobiety, któ- 
re zgłosiły się dobrowolnie“. 

Pismo „New Chronicle“ za- 
mieściło listy szeregu żon bry- 
tyjskich żołnierzy, dające obraz 
niesłychanej nędzy. Tak np., je- 
dna z żon żołnierskich donosiła. 
że nie otrzymuje więcej żadnych 


|pieniędzy na utrzymanie od za- 
| rządu wojskowego, ponieważ do 
|stała w pewnym urzędzie stano- 


To samo pismo z 16 czerwca | wisko pomocnika kaacelisty. Po 
1913 r., donosiło o trzech cha- ' nieważ musi dużo płacić za dzie- 


CE o WOW ada Ma |a| po. oo A, fa — | jom Miej 


do Formozy, tu zdobył głębokie ycie dla Prus portów Nagasaki, 
przeświadczenie o jej strategicz | Yokohama i Hakodate. 


nym i handlowo - politycznym 
znączeniu, zalecając z tej wys- 
Py stworzyć kolonię rządzoną 
i przez Waszyngton. Analogiczne 
zamiary żywił Perry względem 
wysp Liukiu i Boniń, nie zapo- 
minając jednak o głównym celu 
swej podróży. W r. 1853 zjawia 
Się w zatoce Jedo, gdzie dorę- 
czył pismo prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, w którym żąda- 
ło się nawiązania stosunków 
handlowych. W r. 1854 powraca 
ze swoimi „czarnymi okrętami” 
by otrzymać odpowiedź. Bakufu, 
Tząd Szoguna, mający wszakże 
pewne pojęcie o zagranicznej 
potędze, nie czuł się dość siłny 
by odrzucić amerykańskie doma 
gania się i w dn. 31 marca wy- 
"raził zgodę na zawarcie umowy, 
która nie tylko zadawalała Sta- 
ny Zjednoczone, ale i torowała 
drogę dla państw europejskich 
w ich pertraktacjach z bakufu. 
Jeszcze w tym samym roku na- 
stąpiło zawarcie odpowiedniej 
umowy przez Anglię, w 1855 — 
przez Rosję i niece później — 
przez inne państwa. Jesienią 
1860 r. zjawiły się przed Jedo 
nawet cztery okręty małej prus 
kiej marynarki, uzyskując otwar 


Wraz z tym dokonane zosta- 
ło pierwsze włamanie do starej 
„Średniowiecznej Japonii. Ogół 
na polityka we wschodniej 
Azji, jak dobitnie stwierdzali 
Amerykanie, a w pierwszym 
rzędzie ich posłowie w Tokio, 
Townsend, Harris i Bingham, 
opierać się miała na zasadzie, 
że jest to zadaniem Stanów Zje- 
dnoczonych popierać i utrzymy- 
wać wszelkimi środkami nieza- 
leżność i samodzielność państwa 
wschodniej Azji. W rzeczywis- 
tości natomiast usiłowali oni za- 
bezpieczyć sobie, nie przebiera- 
jąc w bezwzględnym postępowa 
niu, decydujący wpływ na ja- 
pońskie stosunki 1 ważniejsze 
sprawy państwowe. Ale już w 
Japonii zaczęły kiełkować nowe 
siły, które bardzo głęboko od- 
czuwały całą hańbę i upokorze- 
nie nowego stanu rzeczy, uważa 
jąc uległość wobec Ameryka- 
nów za brak patriotyzmu i tchó 
rzostwo, jakkolwiek istniało też 
i przeświadczenie, że na razie 
należy ugiąć się ze względu na 
bezbronność i rozdarcie wewnę- 
trzne kraju, by ze świadomoś- 
cią celu przygotować się do przy 
szłej walnej rozprawy, w której 
chodziłoby już nie tylko o suwe 


ci, które umieściła w przytułku 
na ten czas, kiedy pracuje, po- 
zostaje jej po potrąceniu podat- 
ków równo 15 i pół szylingów 


Ina tydzień (stanowi to 7,75 RM.) 


na miesżkanie, ubranie i wyży- 
wienie. 


A teraz, jak się przedstawia 


sprawa z zaopatrzeniem uwol-' 


nionych ze służby i poszkodowa- 
nych skutkiem wojny żołnierzy 
w Anglii? 

Londyńskie pismo „Daily 
Sketch“ z 10 kwietnia 1942 r. 
donosi o utworzonym w Londy- 
nie biurze pośrednictwa pracy 
dla uwolnionych ze służby ofice 
rów brytyjskiej siły zbrojnej, 
przed którym ci „odrzuceni“, 
jak pismo nazywa uwolnionych 
ze służby, muszą stać w kolejce. 
Niektórzy z tych byłych żołnie- 
rzy zjawiali się nawet w mundu- 
rach. Ale żaden z nich nie prze- 
czuwał, co z nimi i z ich,rodzi- 
nami, których muszą żywić, sta- 
nie się w przyszłości. W pośred- 
nictwie pracy jeszcze nikomu 
spośród nich — a liczba ich sza- 
cowana jest na 3000 ludzi — nie 
zaofiarowano pracy. Gdy daw- 
ni, porzuceni na łaskę losu, żol- 
nierze zapytywali rzecznika mi- 
nisterstwa wojny, czy dostaną 
pracę, odpowiedziano im: „Nie, 
do tego jest właściwym urząd 
pracy“. Również odmowną 
była odpowiedź w sprawie roz- 
rachunku pieniężnego. Za- 
miast tego obiecano im, że mini 
sterstwo handlu będzie się sta- 
rało, by dawni żołnierze otrzy- 
mali sto punktów na ubranie... 

W liście do „Daily Telegraph“ 
z dn. 22.IV.1943 r., pewien emery 
towany major uskarża się na wy 
jątkowo niskie emerytury w 
Anglii. Stawki emerytalne zo- 
stały ustanowione przed laty w 
tym czasie, kiedy koszty utrzy- 
mania w Anglii były na szcze- 
gólnie niskim poziomie. W mię- 
dzyczasie nie wprowadzono pra 
wie żadnych zmian. Jest to wiel 
ką niesprawiedliwością, zwłasz- 
cza że większość byłych ofice- 
rów obecnie znów w ten lub in- 
ny sposób, jakkolwiek nie reak- 
tywowana, jest w służbie kraju, 
nie otrzymując jednak za to wy 
nagrodzenia. Nie mogą oni straj 
kować by poprzeć swoje żąda- 
nia, lecz zmuszeni w nędzy o- 
czekiwać aż państwo przypomni 
sobie o nich. Trudność położenia 
jest zresztą prawie nie do wy- 
trzymania, ponieważ ceny arty- 
kułów żywnościowych, komor- 
nego itd. osiągnęły „astronomi- 
czną wysokość”. 


renność Japonii, ale o panowa- 
nie na wielko-azjatyckiej prze- 
strzeni i hegemonię na Pacyfiku. 
Japoński patriotyzm przejawiał 
się coraz żywiej, szczególnie od 
czasu jak Meiji Tenno w r. 1873 
wprowadził w Japonii powszech 
ny obowiązek służby wojsko- 
wej. We wszystkich wojennych 
powikłaniach w latach następ- 
nych naród japoński dokonywał 
odtąd nadzwyczajnych czynów. 
Pod kierownictwem wielkich 
mężów stanu kroczyła Japonia, 
nie bacząc na wrogie działania, 
drogą do wielkiego mocarstwa, 
zajmując już po Schimonoseki 
dominujące i zazdrość wzbudza 
jące stanowisko we wschodniej 
Azji. Dziś państwo wyspiarskie, 
które 90 lat temu, będąc całkiem 
nieprzygotowane, musiało znieść 
upokorzenie swoje przez koman- 
dora Perry z jego opancerzony- 
mi fregatami, — występuje jako 
potężny przeciwnik w skutecz- 
nej walce przeciw bezgraniczne- 
mu imperializmowi Stanów Zje- 
dnoczonych za sprawiedliwy no- 
wy porządek wielkoazjatyckiej 
przestrzeni. 
Adolf Ness 


(„Deutsche Allg. Ztg.'). 
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Analogiczną skargę przyta- 
czał „Daily Herald“ z 22 kwiet- 
nia 1943 r. w artykule wstęp- 
nym. Pisze mianowicie, że jest 
to hańbą, że zupełnie niezdolny 
do pracy żołnierz po zwolnieniu 
ze służby wojskowej otrzymuje 
tygodniowo tylko 37 szylingówi 
6 pensów (równo 23 RM.). Jest 
to mniej niż łożyło państwo w 
czasie pierwszej wojny świato- 
wej na utrzymanie inwalidów 
wojennych. 

Faktycznie, renty jakie obec- 
nie pobierają w Anglii inwali- 
dzi wojenni, naogół są niższe o 
5 do 7 proc w porównaniu do 
pierwszej wojny światowej. Do 
tego dodać należy, że koszty u- 
trzymania w Anglii są dziś zna- 
cznie wyższe niż w ubiegłej woj 
nie, skutkiem czego ci ludzie są 
znacznie gorzej zaopatrzeni. 

Tysiące byłych żołnierzy zło- 
żyły podania do brytyjskiego 
ministerstwa emerytur, ponie- 
waż zostali oni zwolnieni wogó- 
le bez renty, jakkolwiek na służ- 
bie ucierpieli pod wzg.ędem 
zdrowia. Przeszło 20.000 takich 
wniosków oczekiwało w ubieg- 
łym roku na swoje załatwienia. 

Żołnierze inwalidzi, sprzedają 
cy sznurowadła do bucików i za 
pałki, są w Londynie coraz częst 
szym zjawiskiem, — donosi łon 
dyński korespondent proangiel- 
skiej szwedzkiej gazety „Góte- 
borgs Handels- und Schiffahrts 
| zeitung“. „Renty są tak niskie, 
|że inwalidzi, nie mogąc umrzeć, 
nie mogą i żyć“ — w ten sposób 
pewne pismo londyńskie zobra- 
zowało nędzę tych ludzi. Pismo 
„News Chronicle“ z 23 stycznia 
1943 r. donosiło o zupełnie nie- 
wystarczającym socjalnym ubez 
pieczeniu pewnego lotnika, od- 
znaczonego najwyższym orde- 
rem za waleczność (Victoria 
Cross). Ten człowiek, jak dono- 
siło pismo, nabawił się w służbie 
wojskowej tuberkułozy płuc, co 
stwierdzone zostało przez woj- 
skowo - lekarską komisję. „Są- 
dziłem, że dadzą mi dożywotnią 
rentę, ale oni przyznali mi ty!- 
ko na jeden rok. Po tym termi- 
nie sprawa renty będzie ponow- 
nie badana“. Dodać należy, że 
renta przyznana dla tego lotni- 
ka, odznaczonego orderem odpo 
wiadającym niemieckiemu krzy 
żowi rycerskiemu, oraz dla jego 
żony i dziecka jest tak niska, że 
ledwo zabezpiecza minimum e- 
gzystencji. 

Według oficjalnych stawek za 
pomogowych ministra do spraw 
emerytalnych, żołnierz, który 
stracił oczy albo obie nogi, 
obie ręce i oczy, jedną rękę 
lub jedną nogę albo słuch — o- 
trzymuje 37,5 szylingów (nieco 
więcej 20 RM) tytułem zapomo- 
gi tygodniowo. Według „Daily 
Herald“ samo jednak najskrom- 
niejsze utrzymanie, licząc w tem 
komorne, żywność, ubranie, pu- 
bliczne opłaty, reperację obuwia 
itd., kosztuje co najmniej 2 fun- 
ty, a więc więcej niż wynosi za- 
pomoga. „Nie może on więc. jak 
sądzi pismo, pozwolić sobie ani 
razu na cygaretkę lub szklankę 
piwa, nie mówiąc już zupełnie 
o korzystaniu ze środków loko- 
mocji albo wyjeździe na odpo- 
czynek lub dla spędzenia waka- 
ji. Inremi słowy, zdany on jest 
w zupełności na prywatną jał- 
mużnę”. 

Tak opiekuje się kraj, którego 
kapitaliści zgarniają olbrzymie 
zyski z krwawych ofiar ludzi za 
nich walczących, swoimi ranny- 
mi i chorymi żołnierzami i ich 
rodzinami. To jest tylko jeden 
przykład spośród wielu inaych, 
które świadczą, co w rzeczywis- 
tości kryje się za angielską kłam 
liwą agitacją: „płutokratyczny 
wyzysk w najbardziej jaskrawej 
i bezwzględnej formie". 


(„Kónigsb. Allg. Ztg.'). 
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„Karta socjalna“ Roosevelta 


Na żądanie Roosevelta ma się 
zebrać w Filadelfii „międzyna- 
rodowa konferencja pracy“ dla 
rozpatrywania „projektu wszech 
światowego zabezpieczenia spo- 
łecznego* i ułożenia „karty so- 
cjalnej". W związku z tym ,„De- 
utsche Allgemeine Zeitung" u- 
waża, że zagadnienia społeczne 
w Anglii i Stanach Zjednoczo- 
nych w ostatnich czasach przy- 
brały kierunek, zagrażający kry 
zysem. Ani Rooseveltowi, ani też 
Churchillowi nie udało się choć- 
by powierzchownie ruszyć z 
miejsca to kardynalne zagadnie - 
nie bieżącego stulecia i teraźniej 
szej wojny, jakim jest kwestia 
społeczna. Szerokie warstwy na- 
rodów, wciągniętych do tej woj 
ny, nigdzie nie widzą celu, dla 
którego warto walczyć. Z dru- 
giej zaś strony opinia publicz- 
na brytyjsko-amerykańska prze 
konała się, że głównej podstawy 
siły oporu narodu niemieckiego 
przeciwko usiłowaniom  sprzy- 
mierzonych aliantów należy szu 
kać w nowej i rewolucyjnej siłe 
solidarności społecznej, będącej 
wynikiem kategorycznej zmiany 
ustroju społecznego w Niem- 
czech. Przykład Niemiec tego 
nowego ustroju społecznego, 
przyjętego już w latach przed- 
wojennych w wielu dziedzinach 
życia, działa jak wielka rezerwa 
polityczna i potencjał tej walki, 
której nic nie może przeciwsta- 
wić nieprzyjaciel ze swojej stro 
ny. Rzeczywistość ta skłoniła 
Roosevelta „i jego sojuszników 
do wykoncypowania projektu 
karty socjalnej. Jeżeli pomyśleć, 
że Roosevelt właśnie teraz roz- 
syła emisariuszów swego kapi- 
talizmu po całym świecie, gdzie 
przeprowadzają oni metody 
swych zysków ze zwykłym so- 
bie wyrafinowaniem, to wów- 
czas można poznać z bezbarw- 
nych dyskusyj w sprawach spo- 
łecznych, prowadzonych w USA 
i Anglii, że jest to tylko jeszcze 
jedna blaga. W żadnej z tych 
akademickich obietnic, jakie mię 
dzynarodowe biuro pracy opu- 


BERLIN. (DNB). Do ważniej- ! 
szych zdobyczy wiedzy lekarskiej 
podczas wojny teraźniejszej nale- 
ży szybki postęp współczesnej chi- 
rurgji mózgu, który w ostatnich 
latach osiągnął nadzwyczaj wielkie 
Sukcesy w niemieckich szpitalach 
wojennych. Postęp, jaki wykazała 
medycyna od czasów wojny świa- 
towej 1914—18 w dziele leczenia 
wszelkich chorób nerwowo-mózgo- 
wych zapomocą zabiegów operacyj 
nych, oq tamtych czasów stał się 
tak wielkim, że już obecnie w wy 
padkach uszkodzeń mózgu niemo- 
że być mowy © poważnym zagro- 
żeniu życia. Decydujący udział w 
tym rozwoju chirurgii przypada w 
udziale niemieckiemu profesorowi 
chorób mózgowych Dr. Tunnigow, 
który już przed wojną teraźniejszą 
stworzył klinikę specjalną dla usz- 
kodzeń mózgowych. Podstawą le- 
czenia wszelkich takich cierpień 
jest dokładne, a pomimo to radykal 
ne usunięcie wszelkich ciał obcych 
oraz obumarłych cząstek tkanki 
substancji mózgowej z poranio- 
nych miejsc mózgu. Do takiego 
oczyszczenia ran obecnie znajduje 
się w dyspozycji chirurga chorób 
mózgowych zupełnie nowy precy- 
zyjnie obmyślany aparat, który 
możnaby nazwać czymś w rodzaju 
„odkurzacza mózgu”. Przy pomocy 
tego aparatu stało się możliwym 
usnwanie odłamków kości z ran 
ropiących obumarłych tkanek móz 
gowych i t. p. bez użycia lancetu 
chirurga. Rany oczyszczone tym 
aparatem, goją się prawie bez wy- 
jątku już w krótkim czasie, nie 
tworząc niebezpiecznych blizn. Tą 
drogą wyzdrowiało tysiące żołnie- 
rzy z uszkodzeniami mózgu podczas 
ostatnich lat. 
Rozwój terapii renńgenowskiej 


W O EO 


blikowało podczas organizowa- 
nia tej konferencji pracy, nie 
było wyczucia tej rzeczywi- 
stości, którą w Niemczech już 
osiągnięto oddawna przed woj- 
ną. 

Zaznacza również „Volkischer 
Beobachter“, że nie można spə- 
dziewać się żadnego pozytywne 
go czynu od ludzi, którzy przy- 
puszczają, że ich właśni ziomko 
wie będą stale bezrobotni, a dla 
robotników angielskich nie urze 
czywistniają nawet planu Beve- 
ridge'go. I w Filadelfii nic wie- 
cej nie odbędzie się, jak tylko 
przedstawienie teatralne. Zresz - 
tą, jak zaznacza międzynarodo- 
we biuro pracy, myślą tam tyi- 
ko o „przestudiowaniu zagad- 
nień społecznych na polu mię- 
dzynarodowym'. Lecz studio- 
wać w języku demokracji ozna- 
cza to pisać całe tomy akt i wy- 
woływać wrażenie, że coś się 
zrobi. W Niemczech zaś i w Eu- 
ropie odbywa się praca w po- 
czuciu rzeczywistości, a dąże- 
nie czynników  niszczycielskich 
w ich bezdennej nienawiści do 
socjalizmu jest skierowane prze 
ciwko temu stanowi rzeczy, jaki 
Niemcy urzeczywistniały i wciąż 
jeszcze urzeczywistniają. 

t 


GENEWA. (DNB). Londyński „Ti- 


mes“ donosi o przebiegu inflacji 


w Chinach czungkingskich. Wedlug 
tych doniesień obecnie w Chinach 


czungkingskich ceny przeciętnie 
wielokrotnie wzrosły 
do cen z czasów przed wybuchem 


w stosunku 


wojny chińsko-japońskiej, a więc 
w roku 1937, 

ANTAKYA. (DNB), Z powodu 
niebezpieczeństwąa dżumy, a w Szcze 
gólności z powodu epidemii go- 
rączki powrotnej rozpoczęto obec- 
nie w miejscowościach Chartum i 
Durman płanową ewakuację. Obec- 
nie wysłano do prowincji Sudan 
transportami specjalnymi 300.000 
osób. 


Nowe zdobycze 
wiedzy kekarsiciej 


dał możliwość wytwarzania rurek 
Rentgena dla coraz to większego 
napięca, tak, że już są stosowane 
rurki © napięciu do 100.000 wolt. 
W Ameryce zaś zwiększanie napię 
cia posunięto jeszcze wyżej. Lecz 
teraz zjawiają się poważne zastrze- 
żenia przeciwko stosowaniu promie 
ni rentgenowskich @ wielkich na- 
pięciach. Pod wielu względami oka 
zują się promienie radu w porów- 
naniu z promieniami Rentgena nie 
tylko równowartościowymi, lecz 
częstokroć je nawet przewyższają. 
Podczas gdy promieni Rentgena nie 
można stosować bez przerwy xe 
względu na ich ostrość i siłę, zja- 
wią się możliwość stałego naświet- 
łania promieniami radu. Niezmien- 
nie jednostajny prąd naświetlania 
radowego działa pod względem fi- 
zjologicznym znacznie lepiej, niż 
naświetlania promieniami Rentge- 
na. Natomiast ujemną stroną naś- 
wietlań radem jest zamałe ich dzia 
łanie wgłąb. W ostainich czasach 
udało się pewnemu badaczowi, za- 
mieszkałemu w Niemczech otrzy= 
mać z prądu o nizkim napięciu pro 
mienie Renigena, posiadające wła. 
ściwości równoznaczne z naturalny 
mi promieniami radu. Te promie- 
nie Rentgena otrzymane Z prądu © 
niskim napięciu, umożliwiają prze- 
prowadzenie drogą sztuczną takich 
samych metod leczenia, jak przy 
naświetiłaniu radem naturalnym, 
ograniczonym w jego stesowaniw 
Właściwości tych nowe wynalezio- 
nych promieni Renigena oedpowia- 
dają bardziej fizjologicznym ce- 
chom organizmu i powodują dlate- 
go też lepsze wyniki leczenia, nl 
przesadnie silne napięcia rurek 
Rentgena, szczególnie bardzo roz- 
powszechnionych w Ameryce. 


Str. 8 


GONIEC 


Wiadomości z dnia 


6 
Maj 


masło według ustalonych norm. 


Jana w el. 


wiada terminowi kartek żywnościo 
wych. Sklepy muszą się wyliczyć 
z odcinków i orderów do dnia 4-go 
czerwca 1944 r. (K) 

— PRZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI 
ODCINKÓW. Podaje się do wiada 
mości mieszkańców, że ważność cd 


«schód sieńca 3.38 
Žacnód słońca 18.55 
BZIŚ ZACIEMNIAMY OKNA 
OD GODZ. 20.35 DO GODZ. 4.10. 


— OTRZYMAMY MIĘSO ZA- 


MIAST TŁUSZCZU. Podajemy do cinków „P. A.“ 28-go okresu wy- | 


wiadomości mieszkańców, że na | żywieniowego dodatkowych kartek 
odcinki „Tłuszcz* białych i zielo- | żywnośc, (od 3 do 30 kwietnia), na 
nych kartek żyw. dla ludności które będzie sprzedawana wódka 
miejskiej, oraz kartek dodatkowych przedłuża się do dnia 28. V. Wyli- 
29-go okresu wyżywieniowego, z czenie się z odcinków za sprzedany 
ważnością od l-go do 28-go maja towar do dnia 4, czerwca b. r. (K.) 
b. r. zostanie wydane mięso (wiep-| — PRZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI 
rzowe) w ilości podanej na odcinku. | ODCINKÓW „J. B.“ I „S. B.“ Ter- 
Sklepy muszę się wyliczyć za sprze min ważności odcinków „J. B.“ 1 
dany towar z odcinków do dnia „S, B.“ białych i zielonych kartek 
4-go czerwca, według ustalonego żywnościowych 28 okresu wyżywie 
porządku. (K) niowego dla ludności miejskiej do 
— MASŁO DLA DZIECI I CHO- ! tyczących otrzymania z okazji 
RYCH. Dzieci do lat 6-ciu (czerwo- | świąt Wielkiej Nocy marmelady i 
ne i niebieskie kartki żywnościowe) sztucznego miodu (z ważnością 
oraz chorzy, którzy przebywają na trwania od 3 do 30 kwietnia 1944 
leczeniu w szpitalach, otrzymają w roku) zostaje przedłużona do dnia 
29-ym ok. wyż. masło. Chorzy, 28 maja. 
którzy leczą się w domu otrzymają | Sklepy muszą się wyliczyć z od- 


si 
EATR REWIA 
Nowogródzka 8 
w lokalu ki a Bf uza“ 
Codziennie wyjątkowe widowisko 
pod tytułem: 


„Wiosenne k.adrygały" 
przy udziale całego zespołu teatru 
»ALI-BABA“ 

Dużo tańców, śpiewu 1 humoru! 
WIELKIE POWODZENIE!! 
Uwaga: Początek przedstawień: 
w dni powszednie: o godz. 17T-ej, 
w sobotę: o g. 15 1 17, w niedzielę: 

e g. 13.30, 15 i 17-ej. 
* Przedsprzedaż biletów: 
Wileńska 16 i Wielka 32. 


UWAGA! 
Teatr „ALI.BABA" 
Początek przedstawień: w dni po- 
wszednie: o godz. 17-ej, w sobotę: 
o g. 15 i 17; w niedzielę: o g. 13.30, 
15 í 17-ej. 

Dyrekcja teatru prosi Sz. Gości 
6 łaskawe zachowanie ogłoszenia 
dla pamięci. 


Zawiadomienie, 


Film 'etriebe Ostland Zweig- 
stelie Litauen komunikue iż z 
dnem - maia ustalone zostały 
następujace godziny seansów 
w kinach wileńskich. 

W dni powszedn e — godzi- 
na 13, 15, 17. 

W niedziele i dnie 'wą 
teczne— godz. 11, 15, 15, 17. 


Filmbetr:ebe Gsiland 
Zweigstelle Lit_uen. 


14 zm wama mama 


am - 


Rower męski 
w długiej i wysokiej ramie, 
w b. do rym stanie Kupię. 
ossaerstrasse Rossa) 11—1. 


Poszukuje się [DZIEFŻ AWCY 
na folwark 3v hestarów ziemi 
w okolicy Wilna. 
Zgłoszenia poi „Dzierżawa“. 


cinków za sprzedany towar do dn. 


Termin ważności odcinków, odpo, | 4 czerwca -1944 rokun według usta- 


lonego porządku. (K.) 

— NOWY PRZYDZIAŁ ARTY- 
KUŁÓW NA ZNACZKI PREMIO- 
WE. Ostatnio odpowiednie zarządy 
otrzymały nowe zarządzenie Gene- 
ralkommissara w sprawie znacz- 
ków premiowych. Jak się dowia- 
dujemy, obecnie rolnicy, którzy 
dostawili kontyngenty wyznaczo- 
nych im płodów rolnych, mogą na 
podstawie otrzymanych znaczków 
premiowych zaopatrzyć się w miej- 
scowych kooperatywach i „Rutach* 
w potrzebne im artykuły gospodar- 
cze. Ostatnio został przydzielony 
duży kontyngent narzędzi rolni- 
czych, jak pługi, kosy, sierpy, wia- 
dra i t. p 

— ZMIANA NORMY PREMIO- 
WEJ ZA DOSTAWĘ PTACTWA. 
Z dniem 15 kwietnia została zmie- 
niona norma premiowa za dostawę 
ptactwa. Obecnie za dostawione 
żywe ptactwo wagi 6 kg. dostawcy 
otrzymają 1 punkt premiowy. Nie- 
zależnie od tego będzie wypłacona 
odpowiednia kvsota za dostawiony 
towar, 


W niedzielę 7 maja 
Scena Gimnazjum Rosyjskiego 
Vokiećiu (Niemiecka) 9 

PRE 


„Szczekotiiwoje poruczien je“ 
Wodewil w 1 akcie. 
„Biednyj Fiedia'* 
komedia w 2 aktach. 

Początek I seansu o godz. 15. 
Drugiego o godz. 17. 
Bilety do nabycia od soboty 
godz. 10. 


n- SE ORA A 0 zn ccccyn a 
Fabryka Wód Gazowych 


„GAWINTOJAS* 
potrzebuje do pracy robotników 
(kobiet i mężczyzn) mogą być 


młodociani i starsi. Zgłaszać się do 
Zarządu fabryki, ulica Daukśos 
(d. Piwna) Nr. 7. 


AGR E AR ZAJ 


SPODNIE wizyto- ZAMIENIĘ na 

we, sukienkę let- | opał wózek dzie- 
nią, firanki, serwe | cinny głeboki w 
tę gabelinową wy- dobrym stanie 

mienię na opał |oraz kwiat leczni 
Baltupio  (Bołtup- "czy „aloes“ Aigir- 
ska) 14 m. 5. (4659) do (Piłsudskiego) 


SIE il 
WÓZEK _ głęboki 4713 qi 
zamienię na spa- 
cerówkę. Vilniaus 


| Kupno sprzedaż | 


4697 


GODZIENNY 


— ZEPSUTE KARTOFLE BĘDĄ 
UŻYWANE DO INNYCH CELÓW. 
Często się zdarza, że mieszkańcy 
miasta posiadający w swoich piw- 
nicach większy zapas kartofli wo- 
bec zbliżającego się lata część tego 
zapasu, która ulega zepsuciu, wy- 
rzucają po prostu na śmietnik. 
W związku z tym zaznacza się, że 
kartofle nadpsute mogą być uży- 
wane do innych cełów, a miano- 
wicie zużyć je można w miejsco- 
wych fabrykach monopolu wód- 
czanego, który skupuje zepsute 
kartofle. Na prowincjach rolnicy 
mogą je dostawiać do gorzelni. 
Wszystkie większe składy kartofli, 
które obecnie przeprowadzają seg- 
regację, odsyłają nienadające się 
do użytku kartofle do miejscowych 
| gorzelni. To samo dotyczy i jarzyn, 
które uległy przez zimę zepsuciu. 

— PROTOKUŁY. W ostatnich 
dwóch dniach władze policyjne za- 
notowały następujące wykroczenia: 


15 protokułów za niezaciemnianie 


okien, 7 za podwyższanie cen i 3 


«a handel samogonem. Jedną oso- 
| BE zatrzymaną w czasie awantury 


ipod wpływem alkoholu, odesłano 
do obozu pracy. 


KUPUJEMY butel- 
ki synałkowe z 
maszynkami. Sklep 
Trocka 8—6. (4049) 


ekarzejj 
| 
| 


Dr. FUNDOWICZ 
STEFAN 
Choroby nerwowe Ę 
1 wewnętrzne. $v! 
Jikubo (Św. Jaku- 
ta) 10—2 Przyjmu-| 
'je od g. 


KOSTIUM kupię | 
kolor ciemno sza- 
ry, lub brąz na 
wzrost średni w 
dobrym stanie. 
j T.-Vrublevskio 4 
| Zakład Pogrzebo 
wy ,M. Kaczyń- 
ska“ 4709 


| NATYCHMIAST 


Dr. Med. 
KUDREWICZ 
ZYGMUNT 
Spec.: wenerycz”e 


a j., PORTA 


14 do 18 ' 


lg żaloby przy ulicy Zakretowej 
M8 42—10 na 


Nr. 855 


Od Wydawnictwa. 


Celem uniknięcia reklamacji przerwy w otrzymy= 
razety prosimy naszych prenumeratorów na 
m-=- Ra- 


waniu 


prowincji e wpiacanie prenumeraty na 
siępny ce dnia ->-go każdego miesiąca. 
Wpłaty oirzymana po 2: będziemy zal- 
czać na dalsze okresy. 
Jednocześnie prosin; e dekła ne i czy.elne pe- 
cawanie ac resów. 


W ode f piasek 
niezózana są rówież na wsi jako 
śred i do gaszedia 


(ON). Na częsio wysuwane pyta- intnie przeczącą orńpowiedź. W bu- 
äynkach wiejskich winny być za- 
pasy piasku I wody nawet szczę- 
dw p «joe MA gólnie duże, nie tylko w budyn. 
ście istnieje jakaś różnica, należy "| y y 
kach mieszkalnych i zabudowa- 


nie, czy między środkami obrony 
przeciwpożarowej na wsi i w mie 


—- przynajmniej jeśli chodzi o za- 
pasy wody i piasku — dać abso- 


„CAŁ LAAKAADCAG- COABAARAZ LLAKAADŃŁ 


OFIARY 


Bezpośrednio Stowarzyszenie 
Emerytów Polskich wpłaciło dla 
biednych emerytów RM. 30. 


uiach gospoda 'czych, lecz także w 
stajniach, 
nadto kupa piasko w rogu dziec. 
dci* a. W poważnym wypadxu 
każda łopata piasku może większą 


stndciach, szopach, a 


przedstawiać wartość, aniżeli kab- 
za wypełniona złotem, 


i To 


Zbigniew- Bohdan 


Dziedzioloł 
edziolo) 
pracownik apteki Nr. 16 1 
zginął śmiercią tragiczną dnia i 
27 kwietnia r. b. koło Czar- Ę§ 
nego Boru w wieku lat 22. f 
Nabożeństwo Żałobne odbę- 
dzie się dn. 6 b. m. o godz. 10 


=== 


Konstanty Chylichi 


Magister Praw 

4 po długich i ciężkich cierpie- 

niach zmarł dn. 3 maja 1944 r. 
Eksportacja zwłok z domu 


cmentarz Rossa 
iH odbędzie się dnia 6 maja b. r. 


kuplę psa szczenia 
ka do 2_ch miesię- 
y rasy „Spaniol“ 
albo „Seter“. do- 
brze zapłacę. Infor 
macje Wilno, Mała 
Stefańska 19—46. 


śą -- asia 


|P r ac a| 


MAJSTER młyński 
poszukuje pracy 
młynarza. Znam 
się na  młynach 
walcowych 1 in» 
nych. Nalewam «a 
mienie mieszanką 
i robię nowe. 
Zgłoszenia do Adm 
„Gońca“‘ pod 
„Młynarz'' 4618 


NAUCZYCIEL(ka) 
jęz. niemieckiego 
do 12 letniego 
chłopca dla 2—3 
godzinnej konwer 
sacji dziennie pot 
rzebny(na) Rossaer 


| 


| 


o 
į 


1 skórne choroby | 


Przyjmuje w godz. p 
8—13 I 15--20. Piles $ 


(zamkowa) 15 m 2 


Dr. T. KUNICE! j 
Choroby wewnyrz 


ne t kobiece (g1 ie [IE 


kologia i akuszes s) 
Przyjmuje od grz. 


8—10 i 1—5. Vilniuusjjgj 


(Wileńska) 6—6 


Dr. HALINA | 

MURAWSKA | 
Choroby kobiece ij 
położnictwo. Przyj- 
muje chorych ke 
sowych 1 prywat- 
nych codziennie .d 
3—1 1 od 17-99. 
Domininkonų (Do- 
minikańska) 11 m. 1 


Dr. 
H. MAŁOFIEJEWA 
choroby kobiece 
akuszeria. Uostof 
(Portowa) 3 m. 4. 
Godz. przyjęć: od 


Ogłoszenie. 


Przypomina się, iż robotnicy, 
którzy zgłosili się do pracy przy 
produkcji torfu, muszą niezwłocz- 
nie stawić się na wyznaczone im 


Potrzesni 


15 «e 1.. 
dobre, 


me e być 


są dwaj chłe»cy de 
lekkie; pracy wd lat 
arunki pracy bardzo 


z /ałośziennym 


utrzymaniem. 4 ;łosz.na do Admini- 
stracji „Uon.a* ped„Uczciwi cniepcy” 
czony ooo ga o 


jRoznej 


BUTY Nr. 23 I pół 


Krawcowa speria- 
listka męskcn Ki- 
szul, piżam, cha- 
łatów. Totorių (Ta 
tarska) 8—18 II' pię 


37—15. 
WYMIENIĘ na 
opał: 
szafkę 
wysoką, łóżko że- 
lazne na siatce, 
samowar. Keẹęstu- 
tis str. 14a—5 (Ge- 
dyminowska róg 
Litewskiej). Zwie 
rzyniec. 4727 


ZIOŁA lecznicze | 


Farm. M. Szydłow- 


stolik mały , 
kuchenną : 


DREWNIACZKI 
gustowne dla pan, 
i panów i dzieci po 

cenach urzędo- 
wych poleca wyt- 
wórnia Vilniaus 
(Wileńska) 17/19—3. 


KUPIĘ elegancki 
; pled, wzgl. koc. 
Jasna 23—1. (4647) 


KUPIĘ natych- 
' miast ręczną sikaw 


miejsce pracy. W przeciwnym zaś, jesionkę używaną tyg, 4596 
niczkę: czarną pa | OBRĄCZKI, K 

i szukiwani policyjnie niczkę czarną za- ĄCZKI, Krzy” 

razie, będą poszukiwani policy) mienię na opał lub żyk, broszka, Ko- 
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